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SZKOŁA. POLOKA NA BATIGNOLLES.

Z rokiem szkolnym I85G -57 , Szkoła polska na Ba-
huf10 ., 0zpH?zę.la trzynasty rok egzystencyi na gruncie 

< ymolskim, a piętnasty od swego założenia. Poświęcona
jc iow an iu  dzieci wyłącznie polskich wychodźców, co 

o ,e u swego jest zakładem ściśle dobroczynnym, i byt 
sw. j i utrzymanie w inna tak opiece rzędu francuzkiego. 
jak obywatelskiej troskliwości Polaków. W  zbyt ścieśno- 

ych . skrom nych, przez pierwsze dwa la ta , objęta ro z ­
miarach od chwili p.y jniesienia na miejsce gdzie się obec- 
nte znajduje, wzrastała szybko, tak że dzisiaj jest jednym 
z poważniejszych zakładów edukacyjnych Parvża, i daje 
staranny wychowanie znacznej liczbie dzieci polskich, 
które bez niej skazane byłyby, w większej części, na los 
najsmutniejszy.

Zarząd SZKOŁY. Ogólny tak naukowy jak administra- 
cyjny z< zęd tego in sty tu tu , jest w ręku Rady szkolnej,

i r ad której wchodzi prezes, vice-prezes, kassyer, 
sekretarz i pięciu członków bezpłatnie jak  pierwsi urząd 
swoj pełnięcyeh (*). Bada wybiera wszystkich profeso­
rów, dozorców i urzędników Szkoły.

Dyrektor ma sobie powierzony bliższy i bezpośredni 
nadzór nad kierunkiem naukow ym , porzędkiem i kai 
nosc.ę wewnętrznę ^  Szkole, z temi samemi mniói 
więcej praw am i, jakie r’użę prowizorom w id e a c h  frnn 
«uz' Sol, Chooial mianuje 8„  Rada, „ b ^ K Ż Ó '  
nym przez Ministn Oświecenia. Wszakże im, jeszcze 
zakład ten , ulega kontroli rzędu francuzkiego. Porównó 
z wszystkiemi instytutami edukacyjnemi we Francyi, pod- 
^ Y  on jest, co do części naukowej, dozorowi Inspektora 
części6^  ’ tórCg°  Minister Oświecenia wyznacza. Co do

S p r™  wewn^rał]<vchŚm i^SObtl^ lm pek“ r  P™ * Minisl'-« 
Szkołę. y m ,an°wany, sprawuje nadzór nad

Gd poczętku roku szkolnego 1 8 6 2 -5 3  i '  w  u  • • 
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łada szkolna ma podobnież swoich insnofc 
inmatorów jt to platnycl już też bonoroyy j^rY tónT h  
mdame.n jest dogi.tdać wykładu K a ,.,0 2 - j
łesora. Jest ich sześciu; po dwóch do nauk matem , 
nych, do j r 7yka francuzkiego i filologii, i do nauk p o U ic ^  
C ,  od czasu do czasu, w termina. i nieozn • ,o n y c h 'śh t

(*) Członkowie Rady śjj Prezss, Seweryn Gałkowski. l iceon.„  
Ludwik Wołowski; Kast/er, Teofil Januszewicz; Sekr, -  v  ’ 
undebski; nadto PP.Antoni IUusznicwicz, JózefOrdęga Boba-.’,, 
.Stanisław Poniński, Karol Sienkiewicz. ’ Zaleski,

cliaję wykładu lekcyj, egzaminuję uczniów, i zdaję sprawę 
z swych spostrzeżeń na posiedzeniach Rady.

Kierunek wychowan.a religijnego oddany jest w Szkole 
dwom kapelanom przez Arcybiskupa Paryzkiego wyzna­
czonym ; jeden z nich wykłada naukę religii, drugi od­
prawia nabożeństwo w kaplicy szkolnej i uczniom tłum a­
czy ewangelię.

Szkoła liczy, oprócz dyrektora, prefekta i dwóch kape 
łanów, dwunastu nauczycieli przychodnich (sześciu 
Polaków i sześciu Francuzów), piętnastu nauczycieli i do­
zorców zamieszkałych w  Szkole ( dziesięciu Polaków i 
pięciu Francuzów), jednego lekarza szkolnego i dwadzie­
ścia pięć osób należęcych do administracyi ( z tych Pola­
ków dziesięciu, Francuzów piętnastu). Razem osób 57.

Uczniowie Szkoły dzielę się na intem ów , których jest 
210 , pobierajęcych w Szkole oprócz nauki, pomieszkanie, 
żywność, odzienie i wszelkie opatrzenie; na etrternów, 
których obecnie jest 49, otrzymujęcych tylko n au k ę , cho­
ciaż w  tej chwili większa ich połowa stołuje się w Szkole. 
Razem uczniów 259.

Każdego roku, przed upływem Czerwca, Rada szkolna 
przyjmuje podania rodziców lub opiekunów chcących 
dzieci swe oddać do Szkoły, i decyduje o ich przyjęciu. 
Przy równych warunkach co do możności opłai/  przez 
rodziców lub opiekunów, kandydaci bieglejsi w języku 
polskim stale otrzymuję pu wszeństwo.

Ogólne waruuKi przyjęcia sę :
a) Aby uczeń mial skończonych najmnićj lat ośm.
) Aby umiał czytać i  nieco pisać po polsku i po francuzku. Staran­

niejsze pod tćmi U woni a względami wychowanie szczególt,.e zaleca
kandydata.

c) U c z n i o w i e  majgey więcćj niż osm lajl powinni być tak usposobieni,
ianowicie co do znajomości języka poLkiego, aby mogli wejść do 

Klasy wiekowi ich odpowiednićj.
d) Rodzinę lub opiekunowie składajgey na ręce Dyrektora Szkoły, 

w czasie wyznaczonym, podania o przyjęcie swych dzieci, obowig-
ani sg zarazem dolgczyć : metrynę urodzenia i chrztu syra swego, 

i świadectwo doktora o szczepionćj ospie.

O ddziały i  klasy. Rok 1852 {najwięcej się przyczynił 
do utwierdzenia i ostatecznego rozwinięcia tego zakładu. 
Zaszły bowiem w tej epoce dwa ważne dla Szkoły wy­
padki :

Z a k u p ie n ie  domu na użytek Szkoły i p rz e ro b ie n ie  o n e g o ż  
s to so w n ie  do jego p o t r z e b ;

Z ap row adzen ie  w rozkładzie n au k  szk o ln y ch  program u 
rzędowego, przepisanego dla lyceów fracuzkich, z pe- 
wnemi jednak w yjętkam i, których wymagała natura 
Szkoły polskiej i jej szczególne przeznaczenie.

Skutkiem tej ostatniej zmiany, utworzoną być musiała
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feż sama co w lyceach lrariuuzkich ilość odnziałów i klas, 
z dodatkiem atoli klasy wstępni] dla dzieci, które, na 
nierzczczęście, nieprzycłiodzę do Szkoły dosyć usposo­
bione, aby korzystały z wykładu w klasach najniższych.

Sę trzy oddziały :
1° l  lementarn.j, obejmuje nie dw ie, jak w lyceach 

francuzkich, ale trzy Masy, to jest IX, VIII, VII.
2° Gramatyfcalny, składa się z VI, V i IV klasy.
3° W y ższy , dzieli się na scientificzny i literacki, i 

zawiera klasę III, I I ,  re torykę, logikę i matematykę 
specyalnę.

W  dwć. ;h pierwszych oddziałach uczniowie pobieraję 
wszystkie nauki w  gmachu szkolnym. A le, aby tem prę­
dzej uczniów trzeciego oddziału wprowadzić na tor nauk 
francuzkich, a oraz aby uniknęć zbyt wielkich kosztów, 
któreby wykład nauk *ego oddziału w  Szkole dawany, za 
sobę poeięgnęł,uczniowie ci chodzę na lekcye do lyceum 
rzędowego ( Lycee Bonaparte); w  Szkole zaś maję powta­
rzania i ćwiczenia.

M a wygody i korzyści uczniów mniej zdolnych lub 
opóźnionych w nauce, którzyby zatem nie mieli czasu 
przebiedz catej skali wychowania klasycznego, a następnie 
ubiegać Się o stopnie uniwersyteckie, utworzony jest od­
dział :

4° Techniczny czyli przemysłowy. W chodzę do mego 
uczniowie za zgodę rodzicuw lub opiekunów wprost z ele­
mentarnych klas, lub z niższej gram atykalnej, aby się 
usposobić do handlu, rzemiosł, na rysowników, pomocni­
ków inżynierskich i t. p . Trzechletni kurs tego oddziału 
■obejmuje skrócony wykład m atem atyki, nauk przyrodzo­
n y ch , rysunku linearnego i rachunkowości. Nadto ucz­
niowie ci słuchaję niektórych nauk w oddziale grarna- 
tykalnym , a m ianow icie: re lig h , jeżyków polskiego i 
obcych żyjęcych, geografii i historyi polskiej i francuzkićj, 
śpiew u, i t. p . Urzęuzone niedawno laboratoryum che­
miczne i gabinet fizyczny, dopomagaję w  odd ale wyższym  
i technicznym  profesorom do wykładu tych nauk.

Ogół nauk wykładanych w trzech pierwszych oddzia- 
acli jest taki sam, jak w odpowiednich zakładach fran- 

cuzkich. Przez tc zbliżenie systemu edukacyjnego, ucznio­
wie Szkoły batymolskiej pozyskali możność ubiegania się 
ze zdolniejszę młodzieżę francuzkę, i przechodzenia do 
instytutów  wyższych, specyalnych, przez rzęd utrzymy­
wanych. Z końcem każdego roku szkolnego, dzienniki 
francuzkie donoszę o liczbie i rodzaju nagród, które m ło­
dzież batyniolska otrzymuje na konkursach, będź lyceum 
Bonaparte, będź Sorbony. Od la t k ilku dopiero wprowa­
dzony nowy porzędek naukowy, niedozwolił dotęd Szkole 
wydać znacznej liczby uczniów którzyby przeszli całko­
wity, w edług p 'Ogram u rzędowego, kurs naukowy; mimo 
to, w ostatnim  roku dwudziestu dw u uczniów opuściło 
już Szkołę, a z tych : połowa znalazła od razu zatrudnienie, 
kilku weszło do Szkoły przygotowawczej na Montparnasse 
aby tam usposonić się do Szkoły centralnej, m in, sztabu, 
i  t. p  ; trzech zaś Szkoła nasza liczy obecnie w  Instytucie 
Politechnicznym.

W końcu dodać wypada, że osobny nauczyciel w Szkole 
noży śpiewów polskich, świeckich i rehgijuych. Z języków 
iyjęeycb, oprócz polskiego i francuzkiego, niemiecki jest 
ąbowięzujęcy, angiel iki dowolnym. Dwa razy na tydzień

uczniowie wszystkich klas odbywaję ćwiczenia gymnas- 
tyczne w jednym z dziedzińców Szkoły umyślnie na ten 
cel przeznaczonym.

U r z ą d z e n ie  w e w n ę t r z n e .  W  r. 1852 powzięto myśl n a ­
bycia, na użytek Szkoły, domu przez nię najmowanego, i 
w istocie (dzięki ofiarom dawców, którzy rozebrali akcye 
d o  dziesięć, i pół-akcye po nięć tysięcy f r . )  zakupi' no go 
za summę 166,068 fr. Wówczas dopiero, na własnym 
gruncie, inożna było gmach ten urzędzie odpowiednio do 
potrzeb Szkoły. Podniesiono o dw a piętra korpus dom u, 
dla klas i laboratoryum  dobudowano skrzydła, przesta­
wiono sale, gmach cały oświecono gazem ; a te, i wiele 
innych zmian i ulepszei , do dziś dnia podniosły całkowity 
wydatek na dom do summy 261,8!5. Na pokrycie tego 
wydatku, sprzedaż akcyj i pól-akcyj przyniosła dotęd 
190,000 fr. Jest zatem Szkoła obciężona długiem znacz­
nym , który przy nieustajęeym deficycie rocznym spłacić 
niepodobna bez dalszej obywateli polskich ofiary. Ostaini 
term in wypłaty zahypotekowanego na gmachu szkolnym 
długu, w ilości 50,000 fr., przypada w Lutym .858. Rada 
szkolna jest przekonanę, że gorliwi o interes narodowy 
Polacy niedozwolę upaść publicznemu zakładowi. Nie- 
opuszczę jej ci mianowicie, którzy zobowięzawszy »ię 
wzięść akcye szkolne, upoważnili ję tein zaręczeniem, 
liczyć na pewnę z ich strony ofiarę.

Cóżkolwiek b ęd ź , dzisiaj gmacli szkoły batyniolskiej 
przedstawia widok poważny i piękny. Z przyjemnościę 
spostrzedz m ożna, że przeszło dwustu internów mieści się 
w siedmiu obszernych i wysokich sypialniach. £ę osobne 
sale dla chorych w  infirm eryi, urzędzonej zdaMka od 
sypialń zwykłych. Każe1-' z p ro feso ró w  i dezorcow ma do 
pracy pokoik własny. Jest dwanaście sal na lekcye i pra­
ce przygotowawcze uczniów ; podobnież kap lica, Iabora- 
torya i gabinety, archiwum  i biblioteka szkolna liczęea 
ao ośmiu tysięcy tomów. Część administracyjna i ekono­
miczna zakładu dala się również w gmachu szkolnym po­
mieścić, tali iż znajduje się w nim  wszyszystko, czego 
potrzeba do zaopatrzenia uczniów, i do zachowania 
w porzędku składów bielizny, odneży, obuwia, i t .d . Kra­
wcy i szewcy stale przywięzani do szkoły, w  niej maję 
swoje warsztaty. Łazienki szkolne używane sę tylko w zi­
mne ; latem uczniowie kępię s.ę w Sekwanie. Dom cały, 
oświecony gazem , ogrzany jest za pomocę dwóch kalo- 
riferów umieszczonych w  podziemiu korpusu ; dwa duże 
rezerwoary dostarcznję wody.

Pożywienie uczniów jest następujęce : Z ra n a , o sió­
dmej i p ó ł, dostaję dzieci zupę wodnę i c h leb ; o pier­
wszej i pól, zupę mięsnę, mięso, jarzynę, i chleb. z odmia­
nam i wedle pory ro k u ; w ieczorem . o siódmej i p ó ł , 
młodsi, to jest uczniowie niższych oddziałów, zupę wodnę, 
ryż w mleku lub z jarzynę , owoce gotowane i chlćb ; 
starsi, trzy razy na tydzień otrzymuję na  wieczerzę 
mięso z jarzynę. Post zachowywany bywa stale w pię­
tek. Za napój , stosownie do zwyczaju w zakładach 
francuzkich przestrzeganego, woda z winem ; przy naj­
większej oszczędności, wydatek na w in o , sprowadzane 
umyślnie z połuniowej F rancy i, wynosi przeszło 600 fr. 
miesięcznie.

W  roku bieżęcym stołuje się codziennie w szkole baty­
niolskiej *
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bzienne wyżywienie jednej osoby kosztuje fr. 0,6?; 
wydatek ogolny na żywność w  s; kole wynosi na rok 
franków 56,000.

D o c h o d y  i  r o z c p o d y  s z k o d y . — Od piętnastu lat istnienia 
sz o y, oszta jej utrzymania wzrastały jak następuje:

W. roku 1842-43 było uczniów 
1843—-44 
-844—45
1845—46
1846—47
1847—48 
■! 858—48
1849—60
1850—51
1851—52
1852—53
1853—54
1854—55

18 wydano 
35 —
65 —

105 -
140  —

171 —
178 —
186
204 —
2 1 0  —

226 —
243 —
260 —

33.432 fr.
36.433 
54,713 
73,296 
99,203 
81,836 
76,908 
83,498 
77,439 
94,275

101,798
128,061
139,645

1855— 56 —  26ft _  , 37)7I7

'rzebiegając te  kolumny c y fr , spostrzrdz m ożna, że 
wydatek utrzym ania szkoły niezawsze odpowiada pomna­
żającej się [liczbie uczniów. Przyczyna jest t a , że szkoła 
niemiala nigdy s ta ły ch , wystarczających funduszów, i że 
w  księgach kasowych zapisywano te tylke wydatki, które 
szkoła była w możności zapłacić, które w  istocie zapłaco- 
nemi Lyły. Kiedy w r . 1 8 5 1 -5 2  i 1 8 5 2 -6 3  pilniej tęokoli- 
ezi i ś ć  w ńęto na uwagę przekonano się, że szkoła obcią- 
zoi,« je s t ,  1L ostatnich lat, długiem przeszło 1 8 ,0 0 0  fr. którv 
przecewszyrtMć-1 alcLało mrpokoić. Podobnież rok

8 r S  T ! a7'ń  A ’''G!  ^  de,1CytU’ a z a o s  rok1835— 5 6 ,  Szkoła Fozostała w inną 4,250 fr., które w te­
gorocznym budżecie muszą się znaleźć

Jak dawniej^ tak i teraz, poostawą dochodów szkolnych 
jest pomoc rządowa wynosząca 68.000 fr.

Chociaż całkowite utrzymanie każdego ucznia kosztuie 
rocznie przeszło 6j 0 fr., szkoła przyjmuje corocznie •

100 internów bezpłatnie.
5 za oplata roczna 100 fr
j — — 150

' 1 — — 200
15 ~~ — 250

I - = 915 — —.—  500

M " t e  HŚK " • * .
Piętnastu g śtern ó l Ł ,  wę w szko,e R u in ie -

mm xt rm  otrzym ują żywność za opłatą 15 do '0  
miesięcznie. Ir>

Z takich opłat mies ;nych lub rocznych, wnoszonych 
za c eci przez rodzwow lub opiekunów, Szkoła m a mi 
rok doo ,uu około 35,000 f r . -  era nadto z a s S  od 
miasta Paryża fr. 1,000 rocznie ; a te wpływy łącznie 
i  pomocą sąd o w ą , obiecują na ten rok jak vv or 
dnim , całkowitego dochodu 104,000 fr.

W roku upłynionym wydatki utrzym ania Szkoły bvłv 
następujące: y y

o) Deficyt zeszłoroczny. . . . . . . .... 14,467 fr. 65 c.
b) Otrzymanie doinu, przybudowania, rcparjcye. . 16,182 25
c) Opał, światło, czystość doinn, utrzymanie rucho­

mości, .   9,007 ‘55
d) Żywność uczniów, dozorców, i t, d ........ 55,965( -
e) Odz.enie, bielizna, opranie, obuwie. . . . .  14,742 95
f )  Koszta nauki   33,87P 40
g) Koszta administracyi, infirmerya.............. 7,472 95
h) Wydatki pomniejsze.................................... 447 95

Razc.n. . . . 152,165 20

W  obecnym roku, z powodu mniejszego pozost iłego 
deficytu, koszta utrzymania Szkoły obliczone śą na 
franków 153,260.

Porównawszy tę sumę z dochodem stałym y.ymien.o - 
nym poprzednio, a wynoszącym 104,000 tr ., rok bieżący, 
nielicząc w to długu hypotecznego ciążącego na gmachu 
szkolnym, pizedstawia niedoboru czterdzieści tysięcy fr.

Summa tak znaczna nie zastrasza nas jednak. W  ciągu 
pięciu lai ostatnich, ofiary dobrowolne, na utrzymanie 
Szkoły wnieś* one, były następujące :

W roku 1851—52 wniesiono 50,912 fr. 45 c.
1852—53 — 18,713 87
1853—54 — 13,419 50
1854—55 — 31,656 »
1855—56 — 29,843 »

Tazem. 144,545 fr. 17 c.

W  każdym więc z ostatnich l a t , wpłynęło w  przecię­
ciu  29,000 fr. do kasy szkolnej, i temi jedynie patryoty - 
cznemi daram i mogła ona pokryć różnicę sw :go dochodu 
stałego z koniecznym , corocznym rozchodem. Nie bez 
ża lu , Pada szkolna widzi się być zmuszoną zataić tu 
imiona tylu szlachetnych dawców, którzy Szkołę polską 
na Batignolles ofiarami s: czodremi podparli. Niemogąc 
ogłosić zupełnej listy dobroczyńców, nieogłasza jćj wcale; 
niemniej przeto składa im  obecnie publiczne, serdeczne 
podziękowanie. — Ich przykładem ośm ielona, ożywiona 
przytem chęcią usłużenia rodakom , Ruda szkolna ma 
nadziei g, że i nadal będzie mogła odpowiedzieć w ydat­
kom których wymaga utrwalenie i dalsze rozwinięcie 
narodowego zakładu. — Jest on J< dnym więcej dowodem 
siły i żywotności polskiej Emigracyi. W ychowuje kilka­
set dzieci polskich. Przy Boskiej pomocy da im  chleb 
w ręci a n ad to , co dla nas niemniej w ażne, da im kie­
dyś możność służenia sprawie ojczystej. Dla dopięcia lylu 
i tak szlachetnych celów, Rada szkolna wierzy m ocno, że 
w  zacności obywatelskiej Polaków, znajdzie pomoc sku­
teczną.

Paryż, dnia 7 marca 1857 rokn.

( Ud z i e lone ) .

GLOS Z SEBA?TOPOLA. (*>

Podczas ostatniej wojny n i Wschodzie wszyscy dobrzy 
Polacy lórych fatainość lub przemoc rzuciły w służb*ę 
ros \ ,'ską, czekali na hasło wzywające .ich pod orły na­
rodow a Niektórzy, gorętsi, bez żadnych wezwań lub 
zupewnien posp.eszyli do obozu .=nrz,mierzonych. Na 
nieszczęście, mocarstwa przeciwko Rossyi wojujące, ? wy­
jątkiem Turcyi, zdaw ały się, długo, starannie odpychać 
wszelką myśl o niepodległości Polski. Zamiast zachęty,

(*) A voice from withirn t'ie  walls of Seb: s opoi, by Cnptain Clioda- 
olewicz. London. John Ainrray. 1856. Wydanie drugie, z pianami 
bitew gtównvcb i Sebastopola.
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Polacy, jo  z niebezpieczjfistwem życia opuścili szeregi, 
rossyjskie, znajdowali w obozie sprzymierzonych przy­
jęcie zim ne; traktowano ich tam zwykle jak zbiegów 
lu t eńców woje nnych, Rządy sprzymierzone i dowódzcy 
wojsk ich, oświadczali głośno i w Krymie i z trybuny, że 
oprócz lympa-yi nic nie maj# dla Polski. Czas pokaże 
wartość polityki, która dla pozyskania niepewnego współ­
działania d i.o ru  austryackiego, odpychała wierne serca 
Polaków. Vrieści o takiem usposobieniu mocarstw sprzy­
mierzonych dla nas, odejmowały otuchę Polakom w słu­
żbie .ossyiskiej będęcym. Upowszechniła się wśród nich 
nieufność dla tych mocarstw i żal po zawiedzionych tak 
długich oczekiwaniach. Ręce opadały zdrętwiałe, a wrogi 
nasze jakby po wielkiem zwycięztwie, gtasiły nam z u lę ­
ganiem czczość owych sympatyj, na które Polska przez lat 
tyle rachowała.

Nie idzie zatem „byśmy mniemali że kraj i emigracja 
nie maję sobie nic do wyrzucenia, że cała wina cięży na 
mocarstwach sprzymierzonych. Najpoważniejsze między 
iami głosy wyrzekły już w tym względzie gorzkę, ale da 

Bóg, zbawiennę n 1 przyszłość prawoę. W  tak smutnym 
stanie rzeczy, znaleźli się jednak ludzie i w Emigracyi 
i w Turoyi, którzy w przekonaniu, że dalsze wypadki na­
prowadzę sprzymierzonych aa drogę do Polski, nieusta- 
wali w usiłowaniach swoich i z tysięcz.iemi łamięc się 
trudnościam i, wystawili legiony; zawięzek przyszłej ar- 
mji polskiej. — Pokój przedwczesny położył koniec usiło­
waniom tym na Wschodzie.

W  cięgu walki, niejeden Polak, ze służby rossyjskiej, 
przedarł się do szeregjw bratnich. Między nimi był autor 
dzieła o którym mówić mamy.

Pu ukończonej wojnie, kapitan Chodasiewicz, bawięc 
w Londynie, skreślił wypadki w których miał udział. 
'N  Krótkim czasie wyszła z druku druga edycya dzieła; 
dowód najwymowniejszy zajęcia  które obudziło. Pomimo 
głębokich i jasnych uwag o d z ia ła n ia c h  wojennych w Kry­
mie, nie jest cno historję sirategicznę wyprawy. Jest to 
raczej pamiętnik tego co autor widział i słyszał. Na histo­
rykach lej wojny nie braknie; ale p. Chodasiewicz daje nam 
obraz biwakowego życia armii rossyjskiej. Wciskamy się 
z autorem w maszerujęce lub w„lczęce kolum ny batalio­
nowe, albo zasiadlszy przy ognisku obozowem, słuchamy 
gawęd oficerów i żołnierzy. Sę to uczęco rewelacye taje­
mnych sprężyn poruszajęcych m assj rossyjskie.

W ielkę zaletę dzieła tego jest bezstronność: nic tam 
nieznajdujemy, czegobyitossyaninkażden, kochajęcy pra. 
wdę, powieozieć me mógł przed światem.

Ogólne wrażenie, które czytelnik wynosi, jest niezdol­
ność m b zepsucie znacznej części wyższych dowodzców 
rossyjskich których celem głównym, zdaje się być zape­
wnienie bezpieczeństwa osobistego i wyładowanie kiei zeni 
kosztem biednego żołnierza. Stęd naturalnie, w miarę 
niepomyślnych wypadków nieład coraz się w arruu p0_ 
v. iększa. Widocznę jest rzeczę, że jedna jeszcze kampa­
nia, mianowicie w Polsce prowadzona, zadałaby cios 
stanowczy potędze rossyjskiej i uwolniła Europę od prze­
możnego ciśnienia C aratu ; który teraz znowu wolue ma- 
jęc ręce, gromadzi środki i siły'; i naueżony doświadcze­
niem, uniknęć będzie chciał błędów w ostatniej wojnie 
popełnionych.

Po sześciomiesięcznym marszu z Niższego Nowogrodu, 
autor wprowadza nas od razu do Symferopola gdzie przy­
był 12go kwietnia 1854 r. z dwoma batalionami pułku 
swego, należęcego do 1-7lej Dywizyi piechoty. Dnia nastę­
pnego mieizkancy na rozkaz Cubernatora daję wojsku 
urzędowe święcone. Ci z mieszczan którzy mniemali 
że gościnność jest cnotę dobrowolnę, przekonywaj# się 
w  więzieniu policyjnero, iż przymiot ten v Rossyi inaczej 
jest pojmowanym.

Przed przybyciem do Krymu, były wieści że przezna­
czeniem w; praw y sę In d y e ; nikt nie wierzy ł aby sprzy­
mierzeni mieli zamiar wylędować na półwyspie. Przy­
puszczano tylko że Anglicy ód morza Sebaslopol bom­
bardować mogę, stęd pomimo ostrzeżeń samego Inw alida,

fortyfikacyn od lędu zaniedbane były przez Meuszkowa. 
Kiedy Todleben przybył w sierpniu do mik ta, obejrza­
wszy' wały, oświadczył naczelnemu dowódzcy ze się 
podejmuje zdobyć je w .rzęch godzinach z dwiema dywi- 
zya mi piechoty i  artyleryę połowę.

Od początku wojny wszystkie odezwy Mikołaja i do- 
wóozców, miały głownie na cei rozniecić fanatyzm re ­
ligijny w umysłach żołnierzy. W mawiano im , że idę na 
obronę prawosławnej wiary przeciwko nieprzyjacielowi 
imieniu cbrześciańs' iego. Powtarzano rozmaite proroc­
twa i objawienia zapowiadąję > ?e Carogrod ma być zdc - 
bytym przez Konstantyna. « W łaśnie nasz cesarz Mikołaj 
ma syna Konstantego, mówi pewien czynownik w  Sym­
feropolu, który po tynie z flotę i Konstantynopol Turkom 
odbierze! Na ten cel budowano okręt zv any « Konstan­
tyn u który jednak na czas oznaczony, ukończonym być 
nie mógł. Ż Symferopola przez Bakczisaraj, pułk Ta- 
rutyński staje w w  kilna dni późn ej w Sebastopolu. 
« W marszu .aszym przez gubernie rossyjskje » mówi au­
tor « żołnierz znajdował żywność u mieszkańców miast i 
wsi przydrożnych, ale w Krymie musieliśmy poprzesta­
wać na racyacli skarbowych, tak jak w kraju nieprzyja­
cielskim. »

Opisanie twierdz i załogi Sebastopola zaleca się dokła- 
dnoscię i ciekawemi szczególam których gdzie indziej, 
znaleźć nie można. Cały postęp robot i zmian jakie za po­
trzebne uznano, najstaranniej jest skreślony. Z tych ro ­
bót, jakeśmy namienili wyżej, pokazuje się, że Menszikow 
od morza spodziewał się gości. 13go czerwca, baialicn 
P. Chodasiewicza zajmuje, 5 i mymi odclriałami, pozycyę 
nad Kaczę.Na widok morza i okręgów nieprzyjacielskich, 
oficerowie rozprawiaję o zaletach. męztvvie i czynac' 1 wo­
jennych arm ii sprzymierzonej P.az, mów> autor, kiedyśmy 
się zebrali, kapitan Jermołajew tak się do nas odezw ał: 
« Anglicy, praw da, kręcę się po morzu, ale się nie ośm.e- 
lę  porwać na Sebaslopol; niech się tylko poważę w po!u 
z iam i /.mierzyć, f nauczemy ich rozum u.— Francuzi- 
przynajmniej, bić się umieję, jale Anglicy w dalekich 
tylko krajach z dzikimi wojuję, jak naprzyklad w- Indy 
ach, dok*d przez Kaukaz miejiśm.y maszerować. Ale nas 
się lękaję. Niech tylko spróbuję, wnet ich stęd wypło­
szymy do domu Tymczasem mnóstwc żołnierzy oto 
czyło grono oficerskie, stojęc z ndkrytomi głowami na. 
połudn. iwem słońcu, « A cóż chłopcy rzekł do nich 
Jermałajew czy pobijemy Francuza i Anglika? Czemu nie, 
panie; za pierwszem spotkaniem, p “żerny im z kim 
maję do czynienia. » Dobrze mówicie, dzieci 1 Bo to y, i- 
dzicie, cała ta wojna ztęd poszła, że Francuzi i Anglicy 
trzvmaię z psem Turkiem, który braci naszych na pal 
wbija i w oleju smaży. ■< Jakże się to dzieje ze ic narody 
bro iię tych przeklętych Turkć /? » Oto dla tego dzieci, 
że Sułtan turecki obiecał im dać po kawałku chrześcian- 
skiej ziemi. Ale Bóg nas bronić będzie w naszej świętej 
walce. Ci Anglicy w Boga nie w ierzę! Niedawno napadli 
na jeden klasztor (*). 1 jak iż , m yślicie, był skutek 
napadu? Oto wszystkie kule odskakiwały, bo to było 
miejsce św ięte! a oni tego zrozumieć nie mogli. » Żoł­
nierze słuchali z ciekawością, i 1 iedy kapitan wspomniał 
że Anglicy zabrali dzwony klasztorne, ktoś zrobił uwagę, 
iż zapewne używać będę w Krymie dział z dzwonow tych 
ulanych Zacny kapitan dodał na zakończenie: « Walcz­
my wszyscy zaswiętęI»ossvę.’» « Niecli tylko panowie idę 
laprzód a pobijemy pewni, nieprzyjaciela » odpowiedzieli- 

żołnierze. » Jestto jedna z rozmow zwyczajnych między 
żolnierstwem i oficerami liniowych pułków.

Pomimo goręcej chęci walczenia za kościół praw osła­
wny, żołnierz i niedługo zaczęli szemrać z pow odu, że 
żywność w złym im da wano gatunku. Menszikow przez 
p‘ięć miesięcy ant razu do kuchni pułkowych «id zajrzał. 
Pułkownicy nie zaniechali z. tego koyzyslać i nieraz zgni­
łym pekeltlejszem częstowali swoich podwładnych, t ik 
że niepodobna było zbliżyć się do kotłów, gdz>e mięso tu.

(*, Klasztor Sotowiccki na liiatiim morzu-
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gotowano, a żołnierze, klorzy po całodziennym głod/ie, 
zmuszeni byli pokarmu tego używać, w wielkiej liczbie 
szli. do szpitaló .

Żołnierz rossyjski, niosyj mówi pan Chodasiewicz, ta 
najpokorniejsza .siota na ziemi, n!e prędko da się zniecier­
pliwić, ale Kiedy dowódzca pułku, lub oficerowie przejdę 
już wszelkie granice, w'ó' fczas padają ofiara wściekłości 
podkomendnych , i ,„e od kul nieprzyjacielskich, lecz od 
swoich giną to polu bit ,vy Ztąd to w każdem spotkaniu 
Rossyame tr są t..k wielką liczbę oficerów. W  jednym 
pułau pod lnkermanem zabitych" bvlo 45, a 5 tylko ży- 
w ycli zostało. " J J

Przed Wylądowaniem sprzymierzonych, Menszikow od- 
cyt awie rewie : podczas pierwszej, dwóch artylerzystów 
rozjectiały- na śmierć działa podczas drugiej adjutańt n a ­
czelnego do wodzcy padł z koniem i przebił się na w ła- 
snj i pałąszu. Na ten widok, uderzeni przeczuciem zlowie- 
szczem, żołnierze zaczęli szeptać między sobą, że z takim 
downtlzcą, któremu się zawsze nieszczęsci, nic dobrego 
spodziewać się nie można. Widoczną było rzeecą, że 
IMcnszikow przywiązania żołnierzy nie posiadał. Dowódz- 
Q ywizyi, w której autor służył, tego tylko pilnował, 

aby żołnie, dobrze maszerował, niepytając, czy umie na- 
bic i użyć karab ina; dość było, że równanie zachował i 
palce u nóg w dół spuszczał podczas.taanewrów.

Lite upływało na zabawach w Sirbnslopolu, aż nako- 
niec 3 Września roze zla się wieść o pokazaniu sięogro- 
mnćj [loty nieprzyjacielskiej około przylądka Lukula. Wielu 
niższych oficerów i żołnierze dziękowaii dogu, że im na- 
koniec wydał w ręce nieprzyjaciela. Duch był wielki 
w wojsku, chorzy nawet prosili, aby im do fromu wrócić 
wolno było. 15 Września batalion autora stanął wraz 
7 armią na wzgórzach, o dwie mile angielskie od Almy, 
gdzie Menszikow postanowił stawić czoło nieprzyjacielowi. 
l)f izcz i le drogi ostudziły nieco zapal wojska.

Na widok ogromnej floty koło Eupatoryi zebranej, któ­
rej wszystkie maszty w nocy błyszczały różnokolorpweuii 
tai* pa«-,, zdumienie ogarnęło oficerów i żołnierzy. Patrz ! 
mówili pc gamn zbudował drugą świętą Moskwę na wó­
dz.e. .J h erowie zaczęl rachować, że na flocie tej musi 
hyc ns,mniej 80,u00 wojska. ■ /- am izon E u paton i co- 
tnął Się v nieładzie do Symferopola. 18 rano jen. K im - 
kow dowódzca dywizyi, uczy tyralierów, jak brać dz.ala 
iieprzyjaciełskie. « W ten sposób, mówi, wziąłem cztery 

dz d.ła podczas kameami polskiej. »
O 1 l«i batalion staje na pozycyi nad Almą, na lewem 

skrzydle armii, kto, a w szachownicę uszykowaną by i
I9e> artylerya tlaje ognia do swojej jazdy, bioiąć ja za 

jazdę nieprzyjacielską.
. Wy Leżenie sit arm o rossyjskiej i rozkład onych na pla­
cu boju, z uwagami trafnemi o ogólnym plamę bitwy 
przedstawiają w ele  nowych spostrzeżeń dla znawców 
sztuki wnjskowćj.

Nakoniec kolumny nieprzyjacielskie w cudnym porzą­
dku ruszają dc ataku. Jenerał.dowodzący pułkiem, na ten 
widok każe adjutantowi poda koma, i sześć butelek 
szampana, zczęgóły walki skreślone sa z ogniem i pełne 
życia. Ciekawyci odsyłamy do dzieła, wspommemv tu 
tylko, że dowouzca batalionów rezezwowych jenerał Oslo- 
now cz, pierwszy rospoczął rejteradę. Dowódzca Łatał onu 
IJJasiewicz i dowodzca pułku tarutvńskiego, kryją się za 
własne konjie od kul nieprzyjacielskich. To’ samo czyni 
Mawny Kiriakow rozpędziwszy wprzód ndjutantów, aby 
niezwracać na siebie uwagi nieprzyjaciela. Na doniesie­
nie. iż nieprzyjaciel oskrzydla jego dywizyą, Kiriakow sia­
da na ko ‘ a, i uchoi 1: ;i miedzy ciury obozowe, i już się 
nie pokazuje, aż w rejteradzie. Za. jego przykładem major 
Iłiasicwicz, po pierwszych strzałach, cofa się z bataho- 
.em ■ pamiętny nam aksym ę : iż najlepszą częścią męztwa 

jest roztropność Donumo waleczności innych dowódżców, 
a szczególniej «Ienszikov a. te ruchy staja się hasłem roz­
sypki Jak błędna trzoda owiec przed wilkiem, ta  nie- 
szczę ma arm ia, znużona, gł dna, .lokąc za sobą. lul sie­
jąc po drodze, tysiące rannych i umierających, przebiega

góiy i wąwozy, szukając przylułku w muracb SebasŁopo- 
] i. Wśród tych rozbitków, w idziemy ponurą postać Meir- 
sz.kowa, który na widok takiego popłochu, powtarza mi­
mowolnie, jak gdyby do siebie m ó w ił: « Co z a  hańba dla 
żołnierza rossyjskiego, szukać ocalenia w ucieczce.)) afrze- 
ba nam było kazać stać, a bylibyśmy dotrzymali placu, »• 
odpowiada słyszący słowa te kapitan. Naczelny wódz spu­
szcza smutno" głowę, i ginie w  tłumie uciekających.

W rejteradzie dopiero zjawiają się w szeregach dowodź- 
cy, których w boji nie było w id ać ; teraz zalecają porzą­
dek, kaieąc oficerów, żeludzi n iep .l.iuję. W  kolumnach 
stare wiarusy szemrzą i złorzeczą. « Tak, tak, powtarza­
ją, w czasie bu wy nie widzieliśmy tych ichmościów na 
oczy, a teraz pełno leli wszędzie, :eraz wrzeszczą : « Mil­
czeć!; trzymać krok, i rozwalają się w powozie. •>

Biakkawaleryi w arm ii sprzymie. zonych,ocala Rossyan 
od ostatecznej zguby. Ale za powrotem do Sebastopola, 
żołnierz, mówi autor, stracił całkiem ducha, i gdyby była 
możność po temu, dezereya byłaby prawie powszechną. 
Każden, wśród najstraszniejszego nieładu, o tern tylko my­
ślał, jak najlepiej ukryć ruchomości klóie posiadał. « Nie­
jedną widziałem już bitwę, mówi pewi jn  stary wiarus, 
ale nigdy nie pamiętam taliiego. jak pod Almą nieporzą*- 
dku, ani takich dowódżców. Płot mocny, ale pale spru- 
chniałe, i dla tego płot się w yw raca,» Kazałem, mówi 
autor, dać staremu wódki za to trafne porównanie, ostrze­
gając, aby był ostrożniejszym w m ów ieniu.

\V skutek bitwy pod Almą rozprzężenie wielkie .jastą- 
pdo w armii, aż do przybycia nowych posiłkowych dy- 
vizyj- Oficerowie nic śmieli karać winnych. Usiłowania 

Todlebena i Kornilowa, głównie się przyczyniły do przy­
wrócenia nadziei i porządku.

Następne rozdziały zajmuje historya nowych prac około* 
wałów miasta, pełna ciekawych szczegółuw i anekdot, 
gdzie napotykamy sceny komiczne, rozcsulająee, łub  
okropne. Obraz szpitalów sebaslupolskich, po bitwie 
pod Almą, jest prawdziwie Dantowskiej zgrozy; gdzie na 
pół fcyft.ee trupy, nieraz przez dwa tygodnie bez opatrze­
nia gniją. Bombardowanie i bitwa Inkermańska rozwijają 
się ( i lej przed oczyma naszenii. Widzimy- czyny męztwa, 
poświęcenia, tchórzostwa, albo straszno widm a; jak np. 
ow pułk Ekateryuborski, którego żołnierze wściekłością 
uniesieni, strzelają do swoich, zamiast do nieprzyjaciela i 
większą połowę oficerów w czasie bitwy mordują. ło- 
tworiu to i krwawe tajemnice, tak jak Rossya sama. Tym 
widokom przypatrują się “ góry posępne postacie dwóch 
Wielkich Książąt, których przeznaczeniem było rozpocząć 
od wielkićj klęski swo. ~.a\ ód wojskowy. Dalej widzisz 
Danenberga spieszącego do Petersburga ze śmiercią w ser­
cu ab donieść Panu o straconych Agiach, za ktoremi 
wkr ce ma pójść do grobu ów mocarz co się śmiał sprzy- 
miei ńeem heskim ogłaszać, rzucając rękawicę Europie. 
Nj gpują dalej utarczki i rekonesanse zimowe, aż do 5 
M aria luedy awfor przeszedł do o1'™ u sprzymierzonych.

Wróćmy ‘eraz óo osoby autora. W  dziewiątym roku ży­
cia, p in Chodasiewicz u moszczonym został w  korpusie 
kadetów w Petersburgu. \Y r. 1851 wszedł jako olicer do 
Tarutynskiego pułku strzelców pieszych, i z nim odbyt 
kampanią w Krymie. Zdawałoby się, że autor od dzieciń­
stwa wśrów wrogów wychowany., powinien by 1 zapo­
mnieć wraz z językiem ojczystym, że się Polakiem urodz:i. 
Inaczej się wszakże stało. Am długi nałóg, ani stosunki 
1 des „skie, ani widoki karyery, nie potrafiły vv rum za-

zeć uczuć Polaka. Posłuchajmy, co sani mówi o wypa­
dku który go wprowadził na drogę powinności. <\ Od 
czasu 1 iecly dobre od złego rozróżniać byłem w stanie, 
pow siii we mnie stręt do rządu rossyjskiego, w stręt któ- 

i itad wzrastał wraz z wiekiem. Dzieckiem jeszcze 
w  szkole, dowiedziałem się poraź p erwszy, że co i m ego 
Polak co innego Rossyanin; bo nam  Polakom nie wolno 
byłe lczyc się prawideł wiary naszć| w języku ojczystym 
Co większa, nie wolno było, po rossyjsku naw et nauki tej 
i ukować, lub htograłować. Musieliśmy lekcye religo 
przepisywać jeden od drugiego, z opowiadania księdza



Ola czegóż nam  Polakom jedynie odmawiają won.ości 
uczenia się wiary naszej we własnym języku, która służy 
wszystkim mnym w Kossyi wyznaniom? »

Przez pół pięta “oku służby swojej w pułku, autor zwie­
dził większą częśc k rain pod panowaniem lossyjskim bę­
dących, i coraz mocniej przekonywał się o smutnych sku­
tkach systematu rzędowego.

Od początku wojny, Rossyanie mówi autor, zaczęli się 
gorzko na Polaków uskarżać, twierdząc, że wszystwo złe 
w  armii od nich pocłiodzi, szczególniej od oficerów Po­
laków w sztabie służących. Nieraz w pułku narażony by­
łem na obelgi, z powodu mojej narodowości. I w tern 
miejscu równie, jak w ciągu opowiadania, przytacza autor 
liczne dowody powyższego tw.erdzenia. Pokazuje się, że 
w najwyższych nawet stopniach, Polak jeszcze podejrzeń 
ujść niemoże. « W skutek tych ciągłych szykan i obelg, słu­
żba rossyjska zbrzydła mi do reszty, mówi autor. Dowie­
działem sięnakoniec od innych Polaków, że się legia pol­
ska nad Dunajem form uje; i postanowiłem, bądź co bądź, 
opuścić armię rossyjskę, aby wejsc do tej legii. Karmiłem 
się słodkę nadzieję^ że z nią wejdę do Polski, lub przynaj­
mniej zginę na połu bitwy wśród zL-rOjnych rodaków i 
przyjaciół. Los świetny i daleko pożęoańszy od cięglych 
obeig i przycinków, na jakie Polak jest wystawionym 
w  wojsku rossyjskiem, gdzie musi krew przelewać "za 
sprawę ciemięzców w*asnej ojczyzny I Mi ab m także wielkę 
ufność, że państwa sprzymierzone przedsięwezmę kroki 
do wyrwania z pod jarzm a Rossyi nieszczęśliwego kraju 
mego. » Wybiła nareszcie pożędana godzina. Chodasie- 
wicz z mnym jeszcze rodakiem, przebyli forpoczty rossyj- 
skie na koniach kozackich, pod pozorem rekonesansu, i 
dostali się do obozu angielskiego. » Kiedyśmy wyjeżdżali 
z Czorgunu, spotkał nas dowodzeń batalionu, i zapytał, 
gdzie tak spieszymy? Rzekłem na to z uśmiechem, chociaż 
w  odpowiedzi mojej więcej było prawdy, niż się do- 
wódzcy zdawało, że jedziefm po obiedzie ua kawę czarną 
do BałaMawy. »

Kiedy z forpocztów angielskich prowadzono icli do Bu- 
łakławy, autor lak maluje wrażenia jakich W'óvvczas lio- 
znał. « Kie pomnę, abym kiedykolwiel w życiu był szczę­
śliwszym, jak w owej chwili Czułem, żem zrzucił z siebie 
jarzmo despotyzmu, i spodziewałem się nakoniec dowie­
dzieć, co tc jest wolność, która dotęd była dla mnie czczem 
tylko słowem. Powietrze samo zdawało mi się słodsze, jak 
w obozie moskiewskim. W miarę zbliżania się do Bałak ła­
wy, tłum  coraz większy zaczęł nas otaczać, ale tu  wszy­
stkie twarze były świeże i wesołe. Na widok ten, rzekłem 
do mego kolegi: «Czy nie czujesz, żeśmy się nahouiec wyr­
wali z tych krain, nad ktoremi knu t rossyjsl i cięży? » 
Słysząc to odetciinienie szerokie piersi polskiej, kruszącej 
tyloletnię niewolę, przychodzi koniecznie na myśl ów so- 
koł długo w klaice chowany, którego łowcy diugę nie­
wolę wyucza, ażeby braci sokołów wojował. Posłyszał już 
on szelest skrzydeł swoich I « Idź myśliwcze do domu, 
z, kl atką nie czekaj sokola. »

Dodamy tu tylko, że kapitan Chodasiewicz, umieszczo­
ny przy sztabie głównym armii angielskiej, gorh.vę słu­
żbę i niepospoliterm zdolnościami, potrafił zjednać dla 
siebie szacunek i zadowolnienie władz angielskich. p 0 
przeczytaniu jego dzieła, którego bezstronności Rossyanie 
sami zapewne mezaprzeczę, mimowolnie nasuwa się py­
tanie : w cóż s.ę obróciła owa potęga państwa rosyjskie­
g o , wielkościę swę dwa razy Europę przechodzącego, 
rzędzonego żelazną rękę Im peratoia, przed którym świat 
cały niedawno uchvlał czoła? Jaktol po dwudziestu pię­
ciu Jatach pokoju, siły wszech Rossyj nietylko ańi razu 
mezwalczyły nieprzyjaciela, który mezawsze stu tysięcy 
dochodził, ale się o niego rozstręciły I Za pierwszą próbę 
ów organizm tak silny, niezachwiany i wszystko jak  młot 
przeznaczenia Kruszący, rozpadł się, jak m artwa bryła. 
Pon tatarsko-waregski, który go dotęd ożywiał, w  chwili 
danej nagle osłabł i oniem iał! Zamiast zdrowego życia, 
którego dać niemógł, zai zczepił w  tern ogromn. in ciele 
bezwładność, ciemnotę, zarody nienawiści, anarchią i ze­

psucie. Dziękujmy Opatrzności, że nam pokutującym za 
grzechy nasze i ojców naszych, dozwoliła być świadkami 
tych wypadków. Są one świtem dnia, który już zdaje się 
medale' o, a klóry Moskwę aż do dna rozstroi. Bóg to 
sprawi, może za karę jej zbrodni, może w nagrodę zasług 
naszych męczenników, że te nawet przemożne rrod tocy­
wilizacyjne, któićm i Moskwa jeszcze ratować i zbrcić się 
przeciw Europ.e usiłuje, przeciw niej samej obrócę się!

Ale kiedy Moskwa rozstrąja się, my strójmy s ię ! Ńie- 
czekajmy, aż nas znowu, uśpionych i niemogęcych się .o  - 
zeznać, wypadki zaskoczę. Pola Jo  pracy jest wiele, ręk  i 
serc wszędzie brakuje; a wszelka praca pożędana jest i 
w skutki będzie płodnę, która ducha narodowego do dziel­
ności, zacności i wytrwałości zaprawia.

W  przekonaniu ludzi nieupizedzonych, i tyle przy­
najmniej znajęcych Rossyę, ile każdy człowiek zwai.y 
cywilizowanym znać ję  może i powinien, ostatnia wojna 
wschodnia pierwej była osędzona nim się skończyła. To 
co potem prz.ybyło i cięgle przybywa w  pomoc do wyja­
śnienia bądź szczegółów, bądź ogóln !j sytuacyi tego wy­
padku, jest niby tylko poparciem i udowodnieniem w y­
rzeczonego o nim sądu. Do liczby takich dowodów, albo 
jeśliby się jeszcze podobało uważać wyrok za odwołalny, 
do zbioru materyałów dla historyi, należy urzędowy doku­
m ent. o którym co następuje.

Minister spraw wewnętrznych państwa rossyjskicgo, złożył cesarze i 
swemu sprawozdanie z roku 185o. Po przeczytaniu, cesarz Alexander 
własnoręcznie napisał na oryginale. « Czytałem i  wielkę ciekawości® t 
» dziękuję, mianowicie za szczere wylusi Cwnie uchybień które z pomoCg 
» Boża i przy wspólnćj usilności, mam nadzieję, z ubiegiem każdego ro - 
» ku będę sl§ poprawiać. « — Dziennik Ministeryum spr. wew. w 12 po­
szycie r. 1856, wydrukował wyciąg * tego- sprawozdania, a Kronika
Warszawska podaje nam treść niektórych punktów tego wyciggu. Tak 
przecedzony dokument nie może już obudzać tej « wielkiej ciekawości » 
z jaka czytał go cesarz rossyjski, a mianowicie trudno w nim dopatrzyć 
się gdzie jest owo « wyłuszczenie wszystkich uchybień » za którego 
szczerość 3. C. Mość dziękuje. — Znajdujemy tu wszakże mnóstwo za­
stanawiających faktów, które zbierzemy pod jeden rzut oka, porządkiem 
jak idę po sobie w sprawozdaniu, chociaż po oarzuezcnin uwag v które 
zapewne stanowiiy cięg myśli, porządek ten zdaje się być dzii n ie do­
wolnym i nieodpowiednim wykładowi przedmiotu. '

Sprawozdanie poczyna od poglądu na « w ew nętrzne  dzia ła lne nie­
p rzyjació ł zew nętrznych  » c o w r .  1855 głównie zajmuje uwagę. Dnia 
20 stycznia objawiony byt manifest cesarski wzywający do uzbrojenia się 
« wier.iych synów ojczyzny. » Poinićj, 7 maja wyszedł i ił zyzy wa- 
jgcy kozaków malorossyjskict do uf* rmowauia sześciu pułków konnych. 
Tym sposohem stanęło milicyi i 358,203 żołnierzy pi jszycll,  i G,/i98 ko­
zaków. INadto, w skutek najwyższego rozkazu z dnia 7 kwietnia, zebranu 
w portach nadbałtyckich 000 ludzi potrzebnych do lodzi tanonierskich, 
i powołano do słnżby pewng liczbę cieśli okrętowych z Rygi. Naborj 
rekruta odbyły się trzy. Pierwszy z gubernij wschodniego pasa po 10 ; 
drugi z gubernij zachodniego pasa po 12; trzeci ogólny w calem cesar­
stwie, po 10 z tysiyca ludzi. Od tego ostatniego byty wyłączone guber­
nie : Pfkowska, Pułtawska, Ozernihowska, Ekateiinoslawska, Cher- 
sońska i Taurycka. Niedobór w ogólności był mały. Wiccćj jak trzecia 
część jego przypada na gubernie Podol-kg i Wołyńska, a prawie jedna 
trzecia na gubernie Przybaltyckie. >■ Choroby, i ta okoliczność, że 
w niektórych majętnościach zupełnie niebyło iudzt sposobnych do 
służby wojskowćj » były tego przyczynę. » Skarg p. zeciw n,esprawiedll< 
wrmu poborowi zaniesiono 415, z tych 15 uznano za słuszne. Cała Sy- 
berya, oddala rekrucka powinność na czas. « JSarod» w cięgu r  1865 
przed itawil do slnżby wojskowćj : z prawem powrotu, t. j .  millcyi, 
366,002, i be- powrotu, rekulów, 571,053, razom 738,055 lud*1 — Łi~ 
częc przez przybliżenie, cesarstwo ros. ma poddanych płci męzkićj, od 
18 do 50 lat wieku, prawie dziesięć l pół milionów; a zatćm czternasta 
część tćj ludności stanęła pod bronię. Dodawszy przytćm ludzi użytych 
do służby przy magazynach i do tym podobnych chwilowych czynności, 
wypadnie żc dziesigta część sił produkcyjnych ouerwana1 od roli i 
przemysłu. — Ofiar na poTzeb'* wojny złocono W samych pienigdzach
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53,000,000 i’- sr* W .ększa część pochodziła z gul)C-ruij wielko-rossyj- 
skich. Szlachta ofiarowali więcćj aniżeli inne stany. — Zaopatrzenie ar­
mii, flot i aptek rządowych, miato nadzwyczajne rozmiary. Same matc- 
ryały lekarskie w cięgu calćj wojny, kosztowały skarb 2,203,935 r. sr. 
Czy istotnie tyle wydano, sprawozdanie w io nicwchodzi, i obraca się do 
innego widoku, który nasuwa także zadowolajęce wypadki.

a Ogólno spokujnosć i  porządek io poństw ien  były wybornie utrzy­
mane. Rozboje i jrabieże wydarzały się « jak zawsze, po większćj czę­
ści na wschodnich i zachodnich krańcach cesarstwa. » W guberni! Oren- 
burgskiój wielkie bandy Tatarów rozbijały po drogach, — ale wysłana 
przez jeneral-gubcrnatora komenda Baszkirów i Kałmuków zapewniła 
bezpieczeństwo. W gubernii Gi odzieńskićj dokazywał znany opryszek 
Onufrowicz, — ale został pojmany. W guberniach Saratowskiej i Astra- 
ehańskićj, szerzyły się umyślne podpalania, — ale naczelnicy zapobiegli 
temu przez środki stanowcze. W  gubernii Pskowskiój przejęto brykę po- 
eztowę i zabrano summę 94,889 r. sr., — ale winowajca nieuszedi ręk 
władzy. Słowem pieniędz skarbowy nieprzepadt nigdzie, oprócz r. sr. h\ 
kop- 95 w ziemskim sędzię Korczewskim gubernii Twerskiój 1 Tu wszak­
że pan minister zmuszony mówić o policyi miejskićj i ziemskićj, wynu­
rza utyskiwania na niektóre  niedostatki, i wskaznje konieczność niektó­
rych  zmiau w służbie polieyjnćj; bo chociaż « przy ogromnćj liczbie 
urzędników, Bie fest poiiobnćm wymagać aby wszyscy byli dobrymi, » 
jednak « z uproszczeniem form piśmiennych, możnaby osięgnęć zmniej­
szenie tćj liczby » a przez to ułatwić wybór zdolniejszych ludzi. Sprawo­
zdawca nic tu ufewspomina o g.ównćj przyczynie zdzierstwa i kradzie­
ży w Rossyi, o płacy urzędników tak lichćj, że ta w żaden sposób na po­
trzeby .ch życia wystarczyć niemożc; a natomiast podajęc prawdę ogćlnę 
bez środków- jćj z-otosowania, po„iada r « Co się dotyczę moralności 
-hiżbowćj urzędników w ogólności,  to lubo Ona niewszędzie odpowiada 
widokom rzgdu, lecz do jćj polepszenia można dójść nie inaczćj, jak 
tylko za pośrednictwem ogólnego polepszenia ńarodowćj moralności. » 
Czytelnikom naszym przyjdę tu  zapewne na myśl słowa Hercena, 
któreśmy w numerze 9tym podali. Słowa tego pisarza przypominaję 
się nam jeszcze mocnićj kiedy słuchamy, co minister spraw wewnę­
trznych, przechodzęc od policyi do części a resztanckiśj, mówi o nie- 
szczęśk.wych jęczęcych w więzieniach. « Ogólna ich liczba w r. 1855 wy­
nosiła 324,391 ludzi pici obojćj, to jest dwa razy więcćj niż było przeu 
laty dziesięciu. Przyczyna takiego skupienia aresztautów, pochodzi naj- 
glówmćj z opieszałości w sgdzeniu uwięzionych. » — ale ustanowiony 
-o et u l« osobny dozor » nad więzieniami miast gubernialnych i powirto- 
wych, który « ma pilnować, żeby nikt nie byt więzionym napróżno, albo 
bardzo długo nieoczekiwał sędu. »

uotćm  wiele obiecujęcćm doniesieniu o dozorze osobnym, spotykamy 
rozdział majgey tytuł Dozoi u, ogólnego, w którym rzecz o zapomogach 
dla tych, co ucierpieli od wojny, i o zakładach dobroczynni ch. Pod 
t  zględem zapómog tyle tylko dowiedzieć się możemy, że były dawane 
w kwotach 15, 30 i 50 r. s r . ; ale wielu osobom i jakg sumę rozdano, 
■ego niewiadomo. Co do zakładów dobroczynnych, tych w r. 1855 cesar­
stwo liczyło 797; przytułek znalazło w nich osób płci obojćj 255,791; 
koszt ich utrzymania wynosił r. sr. 3,317,678, kop. 68 1/4.

Niespodziewanie przychodzi z kolei rozdział zatytułowany : « Inno­
wiercy. » Sa tu zebrani i wyliczeni wszyscy poddani państwa Rossyi (nie 
onejmujac Królestwa Polskiego), którzy nienależgc do Prawosławia, 
stanowię jakby mdie gałęzie około pnia głównego. Jest cóś przerażaję' 
cego w tych cyfrach statystycznych. Któżby np. dal temu wiarę, że w tćm 
państwie, które pod imieniem gubernij zachodnich ogarnia niemal trze- 
cię część dawnćj RZeczypuspolitćj Polskićj, Katolicy liczę tylko wsz y- 
stkiego 2,770,509 iuuzi płci obojćj I, Gubernie te sę ich głównem siedli­
skiem . W Kowieńskiej sk ładaj oni 3/4 calćj ludności, w W.lcńsk.ćj 1/2, 
w Grodz.eńskićj więcćj jak 1/3 część. Z wiełkorosyjskich gubernij katolicy 
najlicznićj znajduję się w guberniach : Chersońskićj (27,000) , Samarskiej 
(25,000) i Saratowskićj (19,000). Do tćj kategoryi wchodzi jeszcze poczet 
Ormian katolickich, 14 , 500. zamieszkałych poczęści w guberniach Po- 
dolskićj, Tauryckićj i Astrachańskićj, a najwięcćj na Kaukazie. W  tejże 
gubernii Astrachańskićj, na Kaukazie i wNowćj Rossyi Kosciol ormia- 
; m-fcjoriańśki, liczy wyznawców płci obojćj 138,708. — Protestan- 
1 - liczba ugólna wynosiła 1,928,329, a wnićj było : Lutrów 1,884,058, 
m  uu.ranyeli'!’ >271 Pierwsi znajduję się wszędzie, najlicznićj zaś 

warll nadbałtyckich, tudzież w guberniach r Saratowskićj Sa- 
"  Pr0W'. ,sarabsl ićj i Kowieńskićj;.Reformowani głównie zamieszkuję 
marski J, , ,aftometanóio, państwo ros. liczy w ogóle 2,380,000. Mie- 
tę ostatmę. gjukazić, w Tatiryc® i gubernii Kazańskiej. Oprócz tego 
szką«a oni dawnych Tatarów w guberniach : Mińskićj, Gro-
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wcy talmudu, jako i Karaimi, wynoszę w państwie ros. 1,225,182 m.c- 
szkańców. Glównćm ich siedliskiem sę prowineye dawnćj Polski- gdzie 
skupia się 5/6 części całćj ich liczby w Rossyi.— Wyznawców Buddy było 
194,80® ludzi, do których należę Mcgoiy i Kałmuki. BahcochwaUów  
liczba przemilczana z dodatkiem uwagi, że stanowię oni w państwie 
Rossyi matę i zupełnie nicośioieconą garstkę.

Po tych cyfrach, zapewne należęcych także do uchybień «które zpo- 
mooę Bożę i przy usilności z każdvm rokiem zmniejszać się będę. » 
znajdujemy rozdział zajmujęcy się Zdroiciem  Narodu. Pokazuje się, Ze 
pod tym względem yok 1855 byl bardzo ciężki. W  cesarstwie, z wylę- 
czenicm Kaukazu i ziemi Dońskiego wojska, epidemie zabiły, nic liczę-: 
żołnierzy, 163,011 ludzi. Epidemie te były : cholera, ty fus, goręczki, 
ospa, tudzież febra i karbunkul. Najwięcćj lud ucierpiał od cholery, 
sro ijla  się ona najbardzićj w guberniach : Wołyńskićj, Czcrnichowskićj, 
Kijowskićj i Orlowskićj v a zabrała tyle oiiar w tym jednym ro k u , co 
w cisgu trzech lat poprzednich

Pan minister rozszerza się potóm nad środkam i ochraniającym i, 
jakie były użyte przeciw chorobom zaraźliwym, nie przechwala się 
jednas. z ich skutccznoscię. Ogólnie bioręc, wszystko co w Rossyi dla 
dobra mieszkańców w tćj mierze jest przedsięwzięte, ogranicza się do 
liczb bardzo szczupłych, bardzo słabych. W  calćm państwie znajdowało 
się tylko 762 aptek. Szpitali, nędęcych pod zarzędem ministra spraw 
wewnętrznych, to jest gubernialnych i powiatowych, niemasz więcć. 
jak 533 , a w nich łóżek 18,886. Domów dla obłękanycb ledwo 51. 
W szpitalach panowała śmiertelność straszna : w gubernialnych większ... 
niż w powiatowych, w powiatowych większa niż w więziennych. Jaki 
zaś stan zdrowia po więzieniach, można ztęd wnosić, że było 324,391 
aresztantów, a w cięgu roku liczba chorych, którzy jakiś czas zajmo­
wali łóżka, wynosiła 333,326. — Sprawozdawca dodaje : « Szpitale 
miejskie wymagaję znakomitych ulepszeń. Skępośc ś.odków lekarskich, 
i pieniężnych, oraz brak lekarzy, stanowię przyczynę ich niedostate­
cznego stanu. » — Mikołaj tuk żarliwie zamykał uniwersytety i fakultety 
medyczne na wszystkich ziemiach polskich., a teraz minister AIexandre 
ubolewa, że niemasz zkęd brać lekarzy. W  ca’ćm państwie w r. 1855 
było ich pod za-zędem mimsteryum spr. wewn. tylko 2,174, posad wa­
kowało 238. « Żeby uczynić zadość powszechnej potrzebie, należałoby 
liczbę ich w kraju dziesięć razy powiększyć. » Tymczasem ''zad utrzymuje 
w fakultetach medycznych 95 stypendystów, a w gimnizyach przygo­
towuje się do słuchania medycyny 139 młodzieży. W  r. 1855 ze sty­
pendystów 15 otrzymało stopnie lekarzy i zaraz wszyscy przeznaczeni 
zostali do Syberyi.

W  rozdziale poświęconym gospodarstw u nai-udotoemu, doi.iadujc- 
my się , że rok 1855 ud maczał się nadzwyczajnym nieurodzajem, który 
dotknęf równie strony południowe państwa, gdzie żyzność ziemi 
wy-ęcza pracę, jakoteż i strony nadbałtyckie, gdzie praca przy­
prowadziła ziemię do żyzności. Ł  powodu tego nieurodzaju, a razer- 
i przyczyny wielkiego skupienia wojsk w ni iktórych okolicach, jak  
w "Ubermach zachodnich i noworossyjskich, ceny zboża powiększyły się 
wc° trójnasób i czwórnasób. Korzyści ztęd nieodn.eśli gospodarze roi- 
n c, ca} zysk przeszedł w ręce przedsiębierców i handlarzy, którzy 
zajino, a l . . Ś dostawę żywności dla wojska. Dochody miejskie w tym 
roku zi imiozylj się o półtora procentu , a rozchody wzrosły o czlćry 
od sta,

Rozdzia. ostauii, majęcy ty tu ł: S łany, poczyna się od paneghyku. 
dla sz ty rossyjskićj, która w obronie « Cesaiza i W iary, teraz jak 
zawsze» j kazała się czołem narodu. Minister wvrażajęc wdzięczność 
szlachto cesarzowi -a  utrzymanie jej przywilejów, daje do zrozumienia, 
ile zależy na tćm żeby « chronić i str-edz takowe. » Po lvm wstępie 
napotykamy zaraz cyfrę statystycznę - która uderza i zadziwia. W  ca- 
łćm! państwie Rossyi, szlachty majęcćj prawo głosowań.a na wyborach
je s t  s -.000 l.v. Poźnićj sprawozdawca dodaje, że o liczbie szlachty i
dóbr przez nię posiad; nych ((stanowczych wiadomości micó nie możńa »■ 
w ogóle wszakże szlacheckich familij znajduje się w cesai utwie do 70,000,, 
a dóbr przez nie posiadanych 109,000. — Stan rniejki liczy 11,000,. 
rodzin obywateli honorowych (poczcsłnych); 3,000 rodzin kupieckich 
i 3,50 JOD rodzili mieszczańskich. Co się tyczy chłopów,, nie umiemy 
że spraw-żmuda wydobyć ich calkowitćj liczby. Znajdujemy tylko, że 
W dobrach prywatnych było l t , 800,000 poddańczych, a w dobrach 
skarbowych o,860 wolnych i 145,000 majęcych wlasnę posiadłość ro ­
dzin włościańskich. — Cudzoziemców W r. 1855 przybyło do Rossy, 
5,231 j poddanym rossyjskim wydano paszportów za granicę 779 i prze­
dłużeń pobytu w obcych krajach 59. Nakońiec sprawozdanie donosi. „ 
że do: -olono 5 rossyankom prawosławnego wyznania, wejść w zwięzkl 
z cudzoziemcami, bez przyjęcia przez tych ostatnich poddaństwa Rossyi,,



Pomimo staranne zatarcie zagładzenie wszystkiego, 
co w' tekście sprawozdania ministeryalnego, mogło być 
rażącem dla publiczności, wyciąg w  ostatecznem nawet 
skróceniu swojem, nastręcza jeszcze dosyć przedmiotów 
zdolnych obudzić wyobraźnię, uczucie i rozwagę W  głębi 
tćj treści wysuszonej aż do szkieletu liczb statystycznych, 
słychać jakby  jęk  smutnej i strasznej prawdy, dopomina­
jącej się o posłuchanie. Czytelnik przebiegłszy wzrokiem 
te kilka kolumn dziennika, doświadczyć musi naprzód 
przykrego wrażenia. Przestrzeń niezmierna — miliony ży­
wych i nieżywych, a równie zimno liczonych jednostek; 
wszędzie nędza i cierpienie : g łód , pomor, re k ru t, roz­
boje, pclicya trudna do poprawienia, niesłychana dro- 
bność i lichota środków cywilizacyjnych ku niesieniu ulgi 
człowiekowi— to wszystko zlewa się w jakiś mglisty i po­
nury obraz ściskający serce. Boleść ta staje się daleko wię­
kszą, jeżeli czytelnik jest myślącym i czującym Polakiem. 
Naczelnym widokiem smutnego obrazu, najżałobniejszym 
cieniem w tern piekle straszhw em , są prowincye polskie. 
One to najwięcej ucierpiały od nieurodzaju i zai «zy; w nich 
to brakło już człowieka zdolnego do służby wojskowej, do 
służby na obronę cara i prawosławia, które umyślnie po­
stawione tu wśród garstek innuwierstw.a, zdaje się tryum ­
falnie pokazywać jak  resztki do pochłonięcia, na jednej 
dłoni parę milionów poLkich katolików, liadrugićj tyleż 
fińskich pogan; bo dla żydów, protestantów i ujarzmio­
nych muzułmanów nienawiści niema. Po tym dotkliwym 
widoku, przychodzi wszakże na myśl uwaga,że ta prawe 
Sławna, czyli lepiej mówiąc, carochwalcza potęga, me jest 
tak w sobie silna, jak się na puzór wydaje. Ze wszystkich 
n.emal punktów sprawozdania można wyprowadzić ter 
wniosek, że leszcze jednego roku wojny niezdołałaby wy­
trzymać. Ale zawarto pokój, i teraz trzeba raczej zasla- 
nav ać się nad tem, co będzie z pokoju, niżeli coby było 
z dalszej wojny. Cesarz Alexander całe usiłowanie zwraca 
do naprawy swego państw a: chce je cywilizować nidte- 
ryalnie i moralnie. Pod pierwszym względem przychodzę 
mu \  ■ pomoc kapitaliści obcy; Dod diugim , podobno zby t 
s ię łu d z i d o b rą  nadz ie ją  W łasn y  m in is te r  pow iedzia ł m u , 
że moralność w 'administracji państwa, meda się mac/.ćj 
poprawić, i:k  za polepszci iem ogólnej moralnoś-unarodo­
wej. Wielka to prawda, tylko trzeba wiedzieć zkąd idzie 
w Rossji rnemoralność, zepsucie: z dołu czy z góry, z mas 
czy z rzędu, z charakteru narodowego, czy z system" pa„- 
stw a? W massach, w narodzie, przeważa zawsze chara­
k ter slaw iański; w systemie politycznym Iwana, Piotra, 
Katarzyny, panuje wiekuiścieduch mogólski: na którejże 
stronie"szukać tu źródła moralności, a na którój zepsu .a? 
Cokolwiek bądź, Rossya tak poprawiona m oralnie, jak to 
po chrześciańsku rozumieć należy, niebyłaby już Iłossyę, 
którą pod tem nazwiskiem liislorya znała dotąd. nieby­
łaby już carstwem wiszacem groźnie nad chrześciańskim 
światem. W arunek podany przez ministra spraw wewnę- 
trynycli, trzeba rozszerzyć dalej i powiedzieć, że moralność 
państwa rossyjskiego, nieda się inaczej poprą wic, jak za 
ogólną poprawą Europy, a zwłaszcza naszą; bc złamanie 
bicza bożego, byłoby znakiem, że się już pokuta skończyła.

Stambulski korespondent D ayly News daje ' '  iteresujęce 
wiadomości o przygotowaniach obustronnych do kampa­
nii, która, jak się zdaje, na wiosnę na nowo w Kaukazie 
otworzy się. «Rossyanie, na w iosnę, zamierzają ogniem 
i mieczem niszczyć ten kraj. Z swojej strony Czcrkiesy gro­
madzę potężne środki nietylko aby stawić czoło najeźdź­
com , a 'e jeśli się d a , poszukać odwetu na ich własnej 
ziemi. Dla dopięcia tego ce lu , trzeba było prze swszy- 
slkiem uśmierzyć istniejęce między naczelnikami rożnych 
plemion niesnaski. Starania te udały się; stary S aer-pasza 
i Naib, namiestnik Szamyla, podali sobie ręce i odłożywszy 
na bok urazy lub  pretensye, zawarli sojusz przeciw spól- 
nemu wrogowi. Na całym Kaukazie wróciła zgoda; przy­
mierze zawarte zostało ’v obec wszystkich naczelników. 
Ztęd •■“dość w ielka, ho za zgodę wszyscy uczuli, że sił

przybyło. Uznano potrzebę pewnej Rady kierowniczej i 
wybrano do niej członków. Ta wnet .ozpoczęła przygoto- 
wai ,:a Jo  obrony k ra ju ; na każde sioło nałożono podatek, 
który mieszkańcy nietylko bez oporu składają, ale zwię­
kszają go znacznie dobrowolnemi ofiarami. W  ostatniej 
wojnie, w skutek ułatwionych z prowineyami tureck.emi 
stosunków, a mianowicie za bydło wojskom sprzymierzo­
nym przedane, dużo góralom pieniędzy przybyłe- _ Dla 
usunięcia rywalizacyi i zawiści, postanowiono oddać ko­
mendę człowiekowi, tóremu obce były dawne nienawiści 
różnych plemion. W ybór padł na Mehemed-beja, kiórego 
im.ę w c.ęgu ostatniej wojny głośne na Kaukazie, zjednało 
mu zaufanie C/.erkiesów. Jest to pułkownik Sangya. rodem 
W ęgier, który w r. 1853 wszedł do armii tureckiej, a od 
zawarcia pokoju paryzkiego dowodził w N etukat, i kilka 
szczęśliwych z Czerkiesami na Moskwę odbył wycieczek. 
Przez czas jakiś był on z Seler-paszę w Anapie; ożenił się 
potem z córkę jednego z bejów czerkieskich i wszedł tym 
sposobem w stosunki rodzinne z krajowcami. W  ostatnim  
czasie Mehemed-bej był w Stambu le i urzędował w sei as- 
kieracie. Wysłannicy czerkiescy przybywszy do Stambułu 
złożyli mu pieniądze na zakupienie i sprowadzenie przy- 
rzędów’ wojennych. Przywieziono z L erdynu 12 dział 
górskich, race , karabiny, am unicyę; najęto dwa statki 
angielskie, i d. 16 Lutego transport ten odpłynął do Czer- 
kassyi, wiozęc na pokładzie swym 300 Polaków i znaczny 
zapas broni.

« W chwili gdy oddział wsiadał na statek w Buyukdere, 
Mehemed-bej wręczył oficerom nom inacje; wywieszono 
choręgiew polską, i Polacy zaśpiewali pieśń swoję naro­
dową. Oficerowie ci i żołnierze polscy maję być zawiąz­
kiem legii polskiej w  Kaukazie. Powiększy się ona zbie­
gami z armii rossyjskiej, i Polakam i, których Czerkiesi 
w niewoli u siebie trzymają, a których liczba, nielu-ząc 
tych co są w Daghestanie, przeszło 2,000 wynosi. Czerkiesi 
zobowiązali się uwolnić lub wykupić wszystkich. Przed 
odpłynieniem dowódzca miał gorącą przemowę do lawa 
rzyszy b ro n i, na  którą odpowiedziano chórem : Niech żyje 
Polska I —  U w iadom iony  o tem am b asad o r ro s sy js k i, 
żądał tłumaczenia od Reszyda-paszy, który go odesłaJ do 
Ministra wojny. Atoli Seraskier medal innej odpow.cdzi, 
jak tylko że Mehemed bej, jako bez pozwolenia wydala­
jący się ze służby, uważany jest za dezertera. Mówią że 
ambasador ten ma zamiar wysłać w pogoń statek parowy 
Prut. Ale papiery kapitan? angielskiego są w porząc u, 
wszyscy więc ciekawi są wiedzieć co stanie się, jeżeli 
P ru t dogoni ów transport. » ,

Uważamy za konieczne sprostować kilka szczegoh { 
mylnie przez korespondenta doniesionych. Oddział polski 
liczył 78 żołnierzy w ciągu wojny z armii rossyjskiej prze- 
jzłych. Myśl udania się na Kaukaz, powstała między mmi 
od chwili rozwiązania Dywizyi. Dowó jzcą pokl lego od­
działu był major r eofil Łapiński a przygotowaniem wy­
prawy zajmował się głównie bzerkiei smail-pasza. Dniem 
p.ji siej nim odpłynął ten transport, hojnie zaopatrzony 
we wszelkiego rodzaju rynsztunek wojenny, p. Butemew 
posłał ostrą notę do rządu tureckiego. Odpowiedź zdaje 
sie dana była za późno, bo dwa okręty >d dawna były już 
wtedy na morzu czarnem. Wszakże udało się p. Butenie- 
wowi odkryć później i zatrzymać w Bosforze jeden statek, 
wprawdzie bez ludzi, cle zapasami wojennemi wyłado- 
wany, a który, jak. mówili, na Kaukaz miat byc także
przeznaczony.

Otrzymali pozwolenie powrotu do kraju, pi byv ij?cy we Francy! 
wychodźcy polscy : Antoni Wydżga, rodem z gubernii WolyńąkićJ, upo­
ważniony mieszkać w . .ólestwie Pol. — Jan Turkuł. Teorii ruszyi- 
ski _  Czesław Biernacki. — Józ»f Wiśni rski. — Alb-r K wowski-_ 
Bolesław Polkow ki — G«rgoni Szmigielski. — Aleksander Galie, 
Tadeusz Smoczyński, Ten ostatni zamieszkały w Anglii. — 
doUjd 9*
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